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Rosyanin o Litwie. 


Pietierb. Wiedomosti zamieściły zajmującą 
korespondercyę, podpisaną literami E. M- ty, 
której autor, odbywając podróże po Finiandyi i 
Kurłandyi przyjechał — jak widać — pierwszy 
raz na Litwę. Choć sam się nazyw. „dobrym 
Rosyaninem*, w liście jego widać wiele bez- 
stronności a miejscami i sympatyi dla tamtej- 
szych mieszkańców. Słowa jego są bardzo wy- 
mowne; ponadto uważny czytelnik może się nie- 
mało doczytać i między wierszami. Oto dosłowny 
przekład rzeczonej korespondencji : 

„My zaliczamy ten kraj do Rosyi, uważa- 
my go za swą rosyjską ziemię — a co tu jest 
właściwie rosyjskiego? Mało tego: co było nie- 
romyjskiem, my też tak pozostawili nierosyjskiem. 
Jak tam Łotysze, Estowie, Niemcy, tak tu Litwi- 
ni, Polacy, osobliwie Polacy pozostali po da- 
wnemu tem, czem byli. Uzdolnienie nasze do ob- 
ruszczenia, myśmy pod każdym względem oka- 
zali słabe. Zapewne, fixyognomia litewskiej ziemi 
zmieniła się ostatnimi laty dość znacznie; ale 
nie zajmując się zagadnieniem, jakim ten kraj 
będzie w przyszłości, nie omieszkiwamy przy- 
znać, że obecnie, teraz po dawnemu pozostaje je- 
szcze on litewsko-polskim, katolickim czyli raczej 
skatoliczonym. 

Z okien wagonu prawda, widoczne tylko 
zewnętrzne oznaki tej polskości: wysokie, dre- 
wniane krzyże na mogiłacb, nieprawosławne 
krzyże na cerkwiach, architektura kościołów, 
polska mowa, szare świtki, golone brody, kształt 
i wyraz oblicza ludzi itp. 

Ale przecież i tu, w przedziałach wagono- 
wych, wtłoczony między nich, widzę tylko jedną 
czerwoną czapkę naczelnika stacyi, niebieski uni- 
form podoficera żŻandarmeryi i wszędzie napisy 
w języku wyłącznie rosyjskim, gdzieniegdzie je- 
szcze przy drodze zabudowania stacyjne — i to 
wszystko, co przypomina typ rosyjski. 

Za to w głębi kraju — a byłem tam wła- 
śnie niedawno — zdala od niwelującego wpływu 
kolei żelaznych, te znamiona polskości występu- 
ją jeszcze wybitniej; i przytem nie na tle jedne- 
go tylko zewnętrznego zabarwienia. Gdziekolwiek 
bądź, w ustronnem miasteczku okręgowem, na 
cmentarzu prawosławnym krzyże na mogiłach — 
łacińskiego obrządku; między nimi są niektóre 
z wyrzeźbioną podobizną Pana Jezusa (czego nie 
doswala kościół wschodni; przyp. tł.) takie same, 
jak na sąsiednim cmentarzu katolickim. 

Ale, co tam zacisze | Wszak w ożywionych 
centrach, gdzie zapewne, zdawać by się powinno, 
że obrusienie raźniejszym postępuje krokiem i 
gdzie łatwiej 1 z mniejszym trudem możnaby je 
przeprowadzić — i tam dawne piętno okazuje tę 
samą Żywotność. Najbardziej w oczy wpadającą 
jest przewaga żywiołu polskiego w Wilnie. Tu 
przedewszystkiem uderza sama fizyognomia mia- 
sta, — co zresztą jest zrozumiałe: architektoni- 
czne zabytki należą zawsze i wszędzie do rzeczy 
najbardziej znamiennych i nienaruszalnych. W wąz- 
kich. krzywych i wybrukowanych ulicach Wilna ; 
w kilkupiątrowych domach, w Górze zamkowej, 
dawnej twierdzy, dominującej nad miastem, w 
wielkiej ilości sklepów, rozmieszczonych po ró- 
żnych piętrach; w pięknych, chociaż nieli- 
cznych ogrodach; w świątyniach, nie tylko 
katolickich, ale po części i prawosławnych. stylu 
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wszystkiem przebija myśl, że jest zachodnio eu- 
ropejskiem i pod każdym względem nie rosyj- 
skiem i nieprawosławnem... 

Prawda, że napisy wszędzie rosyjskie, a 
tylko gdzieniegdzie z przekładem niemieckim, o- 
piewającym na żargon żydowski, rigdzie ani je- 
dnego napisu polakiego ; prawda, że ani na uli- 
cy, ani w innem publicznem miejscu nie usłyszy- 
cie innej mowy, jak rosyjską lub gwarę żydow- 
ską; nawet dorożkarze miejscy, jak widzimy, nie 
pozostali w tyle za swoimi słonecznymi towarzy- 
szami; przybrali strój woźniców rosyjskich, — 
ale jak do tego przyszło, jak sobie ubjaśnić i 
wytłumaczyć ten jednostronny i dla obcego niepo- 
jęty zbieg rzeczy, olwarcie mówiąc, ja boję się 
dochodzić... 

W każdym razie, muszę powiedzieć, byłem 
bardzo zdziwiony gdy (co prawda, w zacisznym 
zaułku, zdala od ucha policyanekiego, a do tego 
o zmroku), zwróciłem się ku takiemu .rosyjskie- 
mu“ wożnicy z wezwaniem, otrzymałem w odpo- 
wiedzi polskie słowa : „zajęty panie“. 

Wyjaśnienie zagadki znalazło się w kalen- 
darzu, który wykazuje, że na 100.000 mieszkań- 
ców Wilna jest 46.000 Polaków i Litwinów, 
40 000 żydów i wszystkiego tylko 14.000 Rosyan. 
Wówczas dopiero stało mi się jasnem, dlaczego 
na ulicach zauważyłem wyłączne dwa tylko ty- 
py: smagły żydowski, z wyłupiastymi oczyma i 
ten białolicy, z lekką powłoką w oczach, z nieu- 
chwytno zadumanym, tęsknym wyrazem, dobrze 
znanym każdemu, kto choć raz był w Warszawie. 


I do czegóżto — pomyślisz sobie mimowol- 
nie — całe to, niestosowne wykoszlawienie 
(weś etot nie sootwietstwujuszczij maskarad) 


istotnej idei państwowej?! Kiedyż nakoniec przyj- 
dziemy do zrozumienia, że z przekonaniami prze- 
bijać się można tylko drogą przekonania? W 
czasie obecnego np. mego przejazdu przez Wilno 
nadaremnie szukałem za warszawskimi  dzienni- 
kami polskimi. Zapragnąłem wybadać przyczynę 
tej bezwzględnej wyłączności. 

— Dawniej było tu zupełnie zab:onione 
sprzedawać pojedynczo dzienniki polskie, — usły- 
szałem w odpowiedzi na swe pytanie. 

— No, a teraz? 

— Przed dwoma trzema laty zakaz zniesio- 
no... tylko sprzedaży „pojedynczo* niema 

I mówiący znacząco uśmiechnął się. 

Mimowoli nasunęła mi się myśl: dosyć tee 
go, ale czy zniesiono stary zakaz ? 

I to nazywa się jednym ze sposobów zru- 
syfikowania kraju !. E. M-ji. 
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Organizm działa podług pewnych praw, po- 
nad które wznieść się nie może; te prawa z niə- 
pokalaną siłą konieczności kierują wszystkiemi 
czynnościami człowieka. Fizyczne przyczyny, dzia- 
łające na mózg i wywołujące wolę i odpowiednie 
jej działanie, w śmiadomości ludzkiej występują 
jako pobudki. Silniejsze pobudki skłaniają za- 
wsze człowieka do działania; to co nazywamy 
wolną wolą, jest podług materyalistów tylko re- 
zultatem pobudek silniejszych. 

Takie twierdzenia są koniecznem następ- 


Nie sprawiłoby. On nigdy nie nie wiedział 
o tem. 

— Czy się kto domyślał, że go kochasz ? 
zapytał Jan nie bez zazdrości. 

Ewelina Silverhampton domyślała się, 

Że go nie kocham. 

— Ach! co to za przenikliwa kobieta! 

— A teraz opowiem ci wszystko o wszyst 
kiem od początku — rzekła Elfryda, tuląc się z 
przyjemnością do silnych ramion, które ją oto- 


-- Nie ma tu nie do darowywania, najsłod- | czyły. 


sza moja — Odezwał się Jan, biorąc ją w swoje 
ramiona. -- Nie miałaś zamiaru mnie zwodzić 
Była to być może pomyłka w ocanie mojej oso- 
by po twojej stronie, Żeś zayrała komedyę z ta- 
kim upartym, baraniogłowym głupcem jak ja, co 
mie był sdolny dojrzeć, żeś nie przekroczyła gry, 
ani nic nie uczyniła, coby nie było uczciwą grą, 
ale nie było to nie więcej. I jesteś zupełnie pe- 
wną, że nigdy naprawdę nie kochałaś Cart- 
wight'a ? 

— Stanowczo tak jak jestem pewną, że i 
on nigdy nie kochał się we mnie. 

— W takim razie to osioł — zauważył 
Jan, któremu obecnie sprawiało taką samą tru- 
dność darować pastorowi, że się nie kochał w 
Elfrydzie, jak przedtem sprawiało mu ją to, że 
się w niej kochał -- i chętniebym go przetrze- 
pał, gdyby ći to sprawiło choćby najmniejszą 
przyjemneść. 


an 


Płaszcze, Haweloki, Kurtki letnie 


Wclałbym, abyś tego ne czyniła Wy- 
jaśnienia są w najlepszym razie zbędną rzeczą, 
a jeżeli dwoje ludzi naprawdę się wzajemnie ko- 
cha, to nie ;.« żadnej ch potrzeby. Nigdym nie 
trafił jeszcze na żadną trudność, którejby wy 
jaśnienia nie popsuły. Najrozumniejsza kobieta 
z tycb, którem poznał w Indyach, miała zwy- 
czaj powiadać, że w razie gdy wyjaśnienie jest 
potrzebne, to jest bezużyteczne. 

—— A przecież Janie mój drogi, pragnę ci 
dać poznać, jak szkaradną byłam i jak okropnie 
mi żal, żem cię obraziła. 

— A ja pragnę ci dać poznać, jak jestem 
wstrętny i jak wściekły sam na siebie jestem, 
żem móg wogóle bvć tak brutalnym, tym spo- 
sobem kwitujemy się. 


Elfryda zaśmiała się cichym smiechem do- 


skonałego zadowolenia: 


stwem materyalistycznej negacyi ducha w czło- 
wieku; ale same w sobie wzięte, są arcyfałszywe 
i niedorzeczne. Gdyby bowiem wola była tylko 
czysto organiczną funkcyą mózgu, wywołaną przez 
zewnętrzne wpływy fizyczne, w takim razie cała 
działalność woli odnosiłaby się tylko do zmysło- 
wości; ruch materyalny tylko materyą może mieć 
na celu. Tymczasem rzeczą jest pewną, że czło- 
wiek bardzo często doświadcza w sobie oporu i 
walki swojej woli z pożądaniem zmysłowem, sko- 
ro w tem pożądaniu znajduje coś etycznie złego. 
Taki zaś opór i walka w materyalistycznym sy- 
stemie są najzupełniej niemożliwe: wola bowiem 
i pożądanie zmysłowe - jest wedle tego systemu 
jednem i tem samem, bo jedno i drugie sprowa- 
dza się ostatecznie do tegoż samego ruchu móz- 
gowego ; jedno zaś i to samo poruszenie nie mo- 
że z samem sobą być w sprzeczności. Jak u zwie- 
rzęcia nie ma żadnego przeciwieństwa pomiędzy 
wolą a zmysłowością , tak nie mogłoby być i u 
człowieka. A tak mielibyśmy znów przed sobą 
nierozwiązalną w ich systemie zagadkę. 

Mamy wewnętrzną świadomość wolno- 
ści woli; czujemy, że wykonanie lub niewykona- 
nie jakiegoś czynu, ostatecznie zależy od prze- 
chylania się na tẹ lub ową stronę naszej woli. 
W praktyce człowiek musi koniecznie wychodzić 
z przeświadczenia o tej wolności woli swojej, je- 
śli postępowanie jego ma być rozumnem. 

W materyalizmie zaś przeświadczenie takie 
jest niedopuszczalne i zupełnie niezrozumiałe. Skoro 
jednak pomimo tego, przeświadczenie to istnieje 
i z całą siłą i jasnością występuje w świadomo- 
ści wszystkich ludzi, przeto jest oczywi- 
stem. że i tu materyalizm jest w sprzeczności 
z niezaprzeczalnym faktem psychicznym. 

Materyaliści świadomość tę nazywają złu- 
dzeniem, upewniając, że ona wynik stąd, iż 
człowiek nie zna podniet pobudzających go w 
danym razie do działania. Gdybyśmy te podnie- 
ty znali, mówią, przeświadczenie o naszej wol- 
ności wyboru zniknęłoby natychmiast. Na to od- 
powiadamy, że materyśliści, choć wciąż się prze- 
chwalają hołdowaniem nauce, nader nienaukowo 
tu postępują, uciekaj: e się do jakichś tajemn- 
czych, „niewiadomych* przyczyn. Niewiadomo- 
ścią i tajemniczością wszystko da się osłonić. 

My mamy fakt oczywisty naszej świado- 
mości wolnego wyboru woli. Faktu takiego za- 
głuszyć ani usunąć niepodobna samem odwoła- 
niem się do czezoś nieznanego, rzekomo podnie- 
cającego nas do działania, czego istnienia wyka- 
zać niepodobna, dlatego, że nam jest zupełnie 
nieznane. 

Frzeciw  materyalistycznemu tłumaczeniu 
woli walczy jeszcze i ten fakt, że determinacyę 
naszej woli poprzedza nam y sł. 

Gdyby nasze chcenie i działanie było jedy- 
nie wynikiem wrażenia zmysłowego, wywartego 
na nasz mózg, wtedy bezpośrednio po 
doznaniu owego wrażenia musiałoby 
następować odpowiednie działanie. 
Tymczasem rzecz się ma inaczej. Naprzód idzie 
namysł, a za nim dopiero następuje czyn lub po- 
wstrzymanie się od niego. 

Wprawdzie materyaliści chcą usunąć ten 
groźny dla siebie szkopuł, utrzymując, że namysł 
polega tylko na tem, iż pebudki na jedną i na 
drugą stronę równoważą się i dlatego pozosta- 
wiają wolę w równowadze. nie pochylając jej 
w jedną lub drugą stron. Ale jest to tylko wy- 
kręt, nie mający żadnej wartości naukowej. 


— A za'em jesteśmy jak ludzie, którzy 
mają względem siebie wzajemnie jednakie długi 
i pieniądze nie maja wcale potrzeby zmieniać 
posiadaczów swoich. 

— Właśnie tak i nie będziemy już wcale 
rozprawiali o swoich pomyłkach, będziemy mó- 
wili tylko o tem, jak się mocno nawzajem ko- 
chamy. 

— A przecież tę samę zasadę można zasto- 
sować i do tego także, widzisz? Jeżeli się na- 
wzajem kochamy jednakowo, to żadne zapewnie- 
ma miłości nie mają potczeby zmieniać swoich 
autorów. 

Być może, że nie mają potrzeby, ale 
mnie się zdaje, że byłoby znacznie weselej, gdy- 
by ją miały. To też spodziewam się, że będą ją 
miały. 

I Jan miał, czego chciał. 

Lady Silverhampton ucieszyła się wiadomo- 
ścią o zaręczynach. Gdy Jan i Elfryda najpr. ód 
do niej się zgłosili, przyszła do przekonania, że 
przywiązanie ich wzajemne do siebie było rodza- 
jem jej wynalazku i w miarę tego miała w niem 
przyjemność. 

Dla ludzi zawsze wypływa przyjemność ze 
wszystkiego, gdy można w nich wmówić, że to 
był ich pomysł przedewszystkiem, a nie produkt 
cudzej myśli: a istotnie rozumnymi ludźmi są 
ci, co wydają się odbierać cudze wrażenia, choć 
w rzeczywistości sami je wyłaniają z siebie i 
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Naprzód bowiem namysł nie jest żadnym 


mechanicznym w nas procesem, ale żywotną 
działalnością rozumu. Pawtóre zdarza się często, 
Że pobudki do działania są nader silne i do 
czynu wielką czujemy skłonność, a jednak dzia- 
łania tego nie rozpoczynamy od razu, lecz 
wprzód namyślamy się. Oczywiście więc namysł 
nie jest rezultatem równowagi pobudek, bo w 
takim razie namysł nie mógłby mieć miejsca; 
przyznać więc należy, że jest on czemś innem, 
niż owa równowaga. Dla materyalizmu fakt ten, 
podobnie jak wiele innych, jest sfinksem nie- 
zrozumiałym 1). 

Z poprzednich rozumowań jasno wynika, 
Że wola, podobnie jak i myśl, nie da się w ża- 
den sposób tłumaczyć organicznym tylko proce- 
sem mózgowym. Wola, podobnie jak myśl, wy- 
maga koniecznie jakiegoś niemateryalnego, psy- 
chieznego pier iastka, w ktorym spoczywa. 

Pożądanie nawet zmysłowe z istoty swej 
związane jest z organem zmysłowości i tylko 
w połączeniu z nim może być czynne. Ale i dla 
tego zmysłowego pożądania nie wystarcza je- 
|szcze sam tylko organiczny ruch mózgowy. Jak 
uczucie zmysłowe, tak i umysłowe pożądanie 
byłoby niezrozumiałem bez pierwiastka psychi- 
cznego, działającego w organie i przez organ. Tem 
mniej przeto można utożsamić wolę z czysto or- 
ganicznym procesem mózgowym. Wola również 
jak myśl, jest z istoty swej niemateryalną, nie- 
organiczną i dla tego właśnie, że jest taką, jest 
zarazem wolną; i tylko wtedy, gdy przyznamy, 
że wola jest władzą niemateryalną, że tkwi 
w psychicznym niemateryalnym pierwiastku, mo- 
żemy wyrozumieć wszystkie w tym zakresie fa- 
kta psychiczne: że wola nasza jest woiną, że 
czyny nasze są zależne od naszej wolnej woli, 
że żaden fatalizm mie cięży nad nami w tym 
względzie. 

Świadczy o tem wyraźna i nie dająca 
się niczem zagłuszyć nasza świadomość wolności. 
W życiu praktycznem prawdy te występują tak 
jasno i silnie, iż wszelkie o nich powątpiewania 
uważamy za śmieszne. Wolną może być wola 
tylko wtedy, gdy jest siłą niemateryalną, psy- 
chiczną posługującą się wpraw- 
dzie organizmem, wszelako z nim nie 
utożsamioną. 

Jeżeli człowiek z takąż samą konieczno- 
ścią działa, z jaką funkcyonuje lokomotywa, 
albo — że użyjemy porównania jednego z u- 
czniów Spencera — jeżeli nie jest wolniejszym 
od rzeki, która bez przeszkody toczy swe wody 
ku morzu — czem się dzieje, że lokomotywy, 
gdy zmiażdży człowieka, nie skazujemy na 
śmierć, że za przykładem Kserksesa nie chło» 
szczemy wezbranej rzeki, gdy do naszych miast 
i ogrodów się wdziera i ludzi o śmierć przypra- 
wia? Dlaczego sędziowie zawsze tak dokładnie 
badają, czy ktoś świadomie i dobro- 
wolnie popełni czyn zbrodniczy, czy też 
nieświadomie? Dlaczego uwzględniają 
okoliczności uniewinniające lub łagodzące, jeżeli 
wszyscy ludzie z takąż samą koniecznością dzia- 
łają? Według materyalistycznej etyki, należałoby 
zbrodniarzy nie karać jako winnych, lecz — 
w myśl Lombrosa — jaka umysłowo chorych 
umieszczać w domu obłąkanych lub w szpitalu. 


„Wiadomo — powiada Cathbrein — że obe- 


1) Zob. Encykl. kośc. t. XIV str. 20—22. 


który jak lokomotywa na końcu pociągu w isto- 
cie rzeczy ciągną, choć się wydaje, że są cią- 
gnieni. 

W tydzień po ogłoszeniu zaręczyn, kochan- 
kowie przybyl do ‘ rasslandsu i byli tak serde- 
cznie przez gospodynię domu chwaleni, jak gdy- 
by spełnili coś, co było wbrew ich chęci, a nie 
coś, co się im samym podobało. 

— Moi drodzy goście - odezwała się do 
nich pewnego popołudnia, gdy pili herbatę w pię- 
knym starym ogrodzie — to tak ładnie widzieć 
was oboje tak szczęśliwych! Nie mogę znieść lu- 
dzi, którzy nie wyglądają na szczęśliwych! Nie- 
szczęście przywodzi na myśl ubóstwo i niestraw- 
ność i nowe suknie i wszystkie gatunki okrop- 
ności. Gorsze jest u kobiet niż u mężczyzn. Jest 
obowiązkiem wszystkich kobiet wyglądać na 
szczęśliwe — zamężnych dlatego, żeby pokazać, 
że nie pragną, iżby nie były zamężnymi, a nie- 
zamężnych dlatego, żeby pokozać, iż nie pragną, 
aby nimi były. 

— Przypuszczam wszakże, że tego właśnie 
i jeune 1 drugie pragną, jeżeli trzeba prawdę po- 
wiedzieć zauważył lord Stonebridge, który 
również przyjechał do Grasslandsu na dzień czy 
dwa. 

— Tylko że prawdę niekoniecznie trzeba 
mówić, juź pan jesteś w tym wieku, aby to wie- 
dzieć od wielu lat. Jedynem zadaniem całego 
naszego życia jest ukrywać prawdę za wszelką 


cnie szerokie sfery, zwane „uleziałconemi", wsi- 
łują pozbyć się pojęcia wolności. Łatwo zroza- 
mieć dlaczego ? Uczucie winy jest upokarzającem 
dla pychy człowi+ ka; w ślad za winą kroczą wy- 
rzuty sumienia, które niejedną kroplę piołuna 
wsączają do radosnego kielicha rozkoszy ziem 
skich. Do tego przyłącza się jeszcze uczucie od 
powiedzialności na tamtym świecie, przy przeba- 
dzeniu się z radosnych szałów życia doczesnegoł 
Zaprawdę, epikurejczykowi, poszukującemu uwo- 
jego nieba na ziemi, wiełe zależy na tem, aby, 
o ile można, pozbył się poczucia wolności. Jaś 
św. Augustyn wyznaje, że pośrod swoich zboczeń, 
aby się uwolnić od upokarzającej świadomości 
winy własnej, usiłował wmówić w siebie, iż nie 
on sam, ale coś innego, nieznanego, dopuszcza 
się w nim grzechu. Jeśli nie ma wolności, to nie 
potrzeba już usprawisdliwienia; niszczący topór 
przyłożony został do korzenia winy i odpiedzial 
ności. Gdzie oie ma winy, tam nie może być 
także kary; gdzie nie ma wolności, tam również 
nie ma piekła. Wolność jest punktem wyjścia 
dla całego pojmowania świata i życia; łatwo teš 
arorumieć dlaczego wszystkie pociski napastnicze 
przeciwko tej warowni bywają wymierzane. 

Lecz przeciwko zdrowemu rozumowi ladz- 
kiemu i przeciwko prawdzie daremnie walczy tak 
zwana „wiedza nowoczesna*. Taka bowiem wie- 
dza, która z faktami wolności nieinaczej rozpra- 
wić sią umie, jak prostą negacyą, a góry sama 
na siebie wydaje wyrok w oczach wszystkich 
ludzi nieuprzedzonych; może ona w dziełach 
pseudouczonych i w audytoryach akademickich 
mdły pędzić żywot, lecz dia życia praktycznego 
jest całkiem nieprzydatną.“ t) 


Myśl i wolna wola stanowią wła- 
śnie najistotniejszą różnicę pomię- 
dzy człowiekiem a nieodpowiędsia|- 
nem zwierzęciem, co w ostatnim rozdziale 
wykażemy. Wprzód atoli rozprawmy się x teoryg 
transformizmu Darwina i ewolucyoniamem Spence 
ra, zastosowanym do człowieka. 


1) Wik:or Cathrein. Nanka moralność Darwi- 
nmistowskiej, Przekład z niemieckiego. Warszawa 
1886, str. 106—7. 

(Ciąg. dal. nast) 


Rada państwa. 


Posiedzenie wtorkowe. 


Wiedeń 15 maja. Izba posłów na wczoraj- 
szem posiedzeniu załatwiła ustawę o podatku 
wódczanym w drugiem i trzeciem 
czytaniu. 

Występ p. Kosa. 


Do art. V. zabrał głos poseł dr. Kos, celem 
uzasadnienia votum mniejszości. Mowca oświad- 
cza, że wniosek jego nie jest zwrócony przeciw 
Galicyi, tylko przeciw panującej tam klice. Nie 
można szlachcie dawać pieniędzy do rąk. Zda- 
niem mowcy w Galicyi nie rozkazuje rząd wie- 
deński, tylko szlachta. 

Porównuje szlachtę ze złym i lekkomyślnym 
synem, którego ojciec utrzymuje i płaci za nięgo 
długi, nie dając mu jednak pieniędzy do rąk. 
Pieniędzy tych należy użyć na cele szkolnictwa 
i sanitarne. 


Następnie ostrzega przed szlachtą i galicyj- 
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cenę. Naprzykład ja mam sserokie ramiona a 
Elfryda ma wąskie, toteż ja przypochiebium się 
i łaszę swemu krawcowi dopóty, dopóki nie zro- 
bi tak, abym wyglądała wąska, a Elfryda laşi i 
przypochlebia się swemu tak długo, dopóki nie 
zrobi tak, żeby wyglądała szeroko. W ten sam 
sposób ponieważ jestem niska, więc czeszę swoje 
włosy tak, aby wyglądać na wysoką, a Eltryda, 
będąc wysoką, czesze swoje włosy tak, aby ująć 
sobie nieco wzrostu. Wydsje mi się ten system 
śmiesznym przyznaję, ale to jest .ten_ xystam, 
który panuje pod słońcem. 

— Jest on na dnie wszystkiego — dodała 
miss Harland — kobiety, które nienawidzą swo- 
ich mężów wołają na nich „mój drogi*, a ko- 
biety, które kochają swoich mężów, udają, że 
ich nie kochają, młode dziewczęta przepływają 
przez pokój jak nadęte łabędzie, a kobiety w pe- 
wnym wieku podskakują i wykręcają się jak ja- 
gnięta w tym celu pierwsze, aby się nie wyda- 
wać młodemi, a drugie, aby nie wyglądać na 
stare. Otóż nie może być watydem jedno i drugie 
i być starym i być młodym, ani nie może być 
również naganną rzeczą i kochać i nienawidzieć 
męża, więc oczywiście jeden z tych dwóch ty- 
pów mógłby pozwolić sobie wyglądać na to, czem 
fest rzeczywiście. 


(C. d. a.) 


MIKOŁAJA LUDWIGA 
LWÓW, HOLEL GKORGF'A, 
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skim namiestnikiem, oraz urzędnikami, aby im 
nie powierzać pieniędzy, gdyż tam jest rząd au- 
stryacki bezsilny. W Galicyi ma każdy szlachcie 
większe znaczenie, niż cesarski urzędnik i każdy 
zbankrutowany szlachcie może niemiłego mu sta- 
rostę wypędzić. (!). 

Poseł Karol hr. Dzieduszycki: To nie należy 
do rzeczy! 

Poseł Kos: Pan nie rozumiesz się na tem. 
Pan ukończyłeś może parę klas szkoły ludowej : 
dostałeś tam złe świadectwa. Ja wyjaśnię sprawki 
tej rozbójniczej (!) kasty szlacehckiej jeszcze le- 
piej ('). Następnie omawia specyalne stosunki w 
w Galicyi, o ile one pozostają w związku z 
przedłożeniem, a mianowicie wpływ, jaki na finanse 
krajowe mieć będzie podwyższenie podatku wód- 
czanego. 

Połacy w walce Niemców z Czechami prze- 
rzneali się z jednej strony na drugą. Oni żądają 
by im tyłko pozostawiono Galicyę do rabowania, 
a potem pomogą wam w waszej walce narodo- 
wościowej. (Z ław niemieckich wołania : koń- 
emyć). 

Kos: Gdy Młodoczesi zwyciężyli Rygiera, 
powitaliśmy ich jako przedstawicieli wolności, 
ale gdy się potem wdali z sziachcicami i pod- 
czas rządów Badeniego z nimi bezwarunkowo 
szl razem, stracili Młodoczesi wiele z swej 
aureoli. 

Pos. Horzica: Nie ruszaj pan umarłych. Pan 
i Rusini głosowaliście zawsze z naszymi śmiertel- 
nymi wrogami, aby nas zgnębić 

Dr. Kos omawia dalej wybór pos. Chamca 
i Moysy. Niech pos. Dzieduszycki — mówi — po- 
każe rachunki z pieniędzy na klęski elementarne, 
ife z nich użył na zakupno głosów i!). 

Młodoczesi domagają się gwałtownie, aby 
prezydent przywołał p. Kosa do porządku, hr. 
Vetter pozwala mu jednak bez przeszkody dalej 
mówić w tym samym stylu. 

Dopiero gdy ze wszystkich stron Izby pod- 
niosły się głosy przeciwko niedorzecznym dekla- 
macyom Kosa, zdecydował się prezydent, po trzy- 
krotnem upoinnieniu, odebrać głos mowcy 

Kos mówił przeszło godzinę i kilka razy 
powtarzał, że niewolno zbankrutowanym  szlach- 
cicom dawać pieniędzy do rąk, ponieważ oni nie 
będą ich używać w interesie kraju, 

Prezydent trzy razy przywoływał Kosa do 
rzeczy, w końcu odebrał mu głos. 

Kos zaapelował do Izby, która wszakże u- 
chwahła nie pozwolić mu dłużej mówić. Uchwałę 
tę Kos i Szenererowcy przyjęli obelżywymi o- 
brzykami. 

P Górski oświadczył, że, ponieważ dysku- 
sya nad podatkiem wódczanym przerodziła się 
w dyskusę o Galicyi, pragnie uczynić kilka uwag 
o wymierzonych atakach. Ataki te kulminowały 
się w tem, że sejm galicyjski i Koło polskie, 
składające się po części ze szlachty, prowadzą 
politykę samolubną i przy pomocy rządu krajo- 
wego załatwiają sprawy krajowe nie w interesie 
kraju, lecz w interesie wielkiej własności. Że 
twierdzenia te są nieprawdziwe, wynika między 
innemi z tego, iż r. 1888 dobrowolnie zrzeczono 
nię zwyżki dochodów z funduszu propinacyjnego 
ze względu na finanse krajowe, na niepomyślną 
sytuacyę u ludności i małą jej siłą podatkową. 
Stało się to w czasie, gdy nie było jeszcze owe- 
go wielkiego ruchu radykalnego, który stworzył 
ks, Stojałowski. 

Gdy przed dwoma laty rząd zwrócił się do 
Koła polskiego z żądaniem, ażeby podatek wód- 
czany podniesiono o kilka guldenów na rzecz 
skarbu państwa i obiecywał zwrócić znaczny pro- 
cent tego podatku właścicielom gorzelń w formie 
bonifikacyi. Koło polskie jednogłośnie odrzuciło 
tę propozycyę, jakkolwiek wszystkie inne intere- 


sowane czynniki się z nią zgadzały, a uczyniło |uzyskało urzędy, 
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to przez wzgląd na ogólne dobro kraju, podno-| awanse. (Okrzyki: Bardzo dobrze! na ławach 


sząc, że nie należy ciężarów krajowych powię- 
kszać, ażeby Samorząd mógł sprostać wielkim 


zadariom, jakie ma do spełnienia. Ze strony ra- 
zwalcza się Koło polskie zarzutem, że |jest to dziwne zapatrywanie członka katolickiego 


dykalnej 


nie robi ono nie dla kraju, a wyciąga tylko ka- 
sztany z ognia dla każdoczesnego rządu i dla 
innych stronnictw w izbie. Mowca chętnie bar- 


dzo chciałby pozyskać sympatyę wszystkich stron- 
nictw dla swych przyjaciół politycznych i towa- 
rzyszy klubowych, ale nikt nie jest uprawniony 
wystawiać im świadectwa moralności. Ponad 
wszelkiemi oszczerstwami stoi świadomość człon- 
ków Koła polskiego, że spełnili oni wedle mo- 
żności wszystkie cbowiązki względem państwa w 


kraju. (Żywe oklaski na ławach polskich). Uważa 


się zawsze stosunki galicyjskie za jakieś zupeł- 
nie odmienne, 

P. Malik: Są zupełnie odmienne! 

Trudno na to odpowiedzieć — mówi p. 
Górski — ponieważ Galicya jest krajem wyodrę- 
bnionym a pewne wyższe koła biurokratyczne w 
Wiedniu patrzą się na stosunki galicyjskie przez 
okulary prasy wiedeńskiej. Dawniejsze ugrupowa- 
pie stronnictw w Izbie wpłynęło w znacznej 
mierze na opinię publiczną ‘v Wiedniu i na pra- 
sę. Starano się przedstawić klasy wyższe i po- 
siadające w Galicyi w jak najczarniejszych bar- 
wach. Radykali powiedzieli wprost, że chcą 
warstwy te zwalezać wszelkiemi środkami i zni- 
szczyć je. Mowca nie chce bliżej scharakteryzo- 
wać tych środków. (Żywe okłaski u Polaków). 
Koło polskie nie boi się takich pogróżek. Gdyby 
arystokracya prowadziła życie wesołe i nie dbała 
o dobro ludności, to mogłoby ją spotkać coś 
podobnego, jak to co spotkało arystokracyę fran 
cuską, ale ta szlachta, która wypełn a swe obo- 
wiązki i z zaparciem sie ie i poświęceniem staje 
na czele <adań narodowych i kulturnych swego 
kraju, nie potrzebuje obawiać się grożb takich. 
(Żywe oklaski u Poloków). 


Odkąd Galicya weszła na tory polityki le- 
galnej, Koło polskie stało się przedmiotem je- 
szcze większych napości. Mowca nie chce roz- 
wodzić się szczegółowo nad atakami, skierowa- 
nymi przeciw pewnym osobistościom w kraju. 
Niejedną  skandaliczną historyjkę opowiadano 
z taką roskoszą, że nie wiadomo w samej rze- 
czy, czy więcej dziwić się należy namiętnemu 
zaślepieniu, czy też pewnemu zwyrcdnieniu Nie 
można tego bowiem nazwać mi'ością ludu, lecz 
zwyrodnieniem uczuć ludzkich. Mowy te przy- 
wodzą na myśl pewne mowy katylinarne i mo- 
wy sykofantów. Gdy się słyszy tych ludzi, ktorzy 
tu chcą odgrywać rolę obrońców moralności, 
chciałoby się, ze względu na teroryzm, jaki oni 
wśród ludu wykonywują, zawołać im: Gnole se 
auton (Poznaj sam siebie). 

Żywe oklaski u Polaków. 

Przewodniczący przywołał teraz p. Kosa do 
porządku za obelgi rzucone na jedno ze stron- 
nietw w izbie, poczem nastąpiły sprosto wa- 
nia faktyczne. 

P. Karol Dzieduszycki na pytanie Kosa, 
wystosowane doń, ile też on z pieniędzy przezna- 
czonych dla ludności dotkniętej klęskami elemen- 
tarnemi, zużył na cele wyborcze, odpowiedział, 
że wybór swój do rady państwa zawdzięcza on 
wyłącznie 30-letniej działalności w swym powie- 
cie (Oklaski!) i czynnej pomocy, jakiej zawsze 
udzielał ludności, cierpiącej niedostatek. Niechaj 
p. Kos spyta o to swoich najbliższych kolegów 
w izbie. (Brawo, brawo.) 

P. Daszyński powiada, że wywody Górskieę- 
go są pruwokacyą Sykotanci tam tylko są, gdzie 
są wynagrodzenia. „Mnie — powiada p. Daszyń- 
ski — moje sykofanctwo dotychczas przyniosło 
16 miesięcy aresztu, podczas gdy wielu z panów 
pensye, tytuły ekscelencyi i 
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socyalistów.) P. Wielowieyski zarzucił mi niezdol- 
ność do dania zadośćuczynienia; 
przez to powiedzieć, że ja się nie pojedynkuję, to 


klubu. (Potakiwania u socyalistów.) Niechaj je- 
dnak p. Wielowieyski bije się na wszystkich ro- 
gach ulic i wszelkiego rodzaju bronią, dla mnie 
pozostanie on dopóty „salisfaktionsunfahig", póki 
nie oczyści się z ciężkich zarzutów, jakie wczo- 
raj publicznie mu uczyniłem*. (Oklaski u socya- 
listów ). 

Następnie przemawiał p. Michejda w spra- 
wie uchwalenia kilku rezolucyj, a mianowicie a- 
żeby energicznie przeprowadzono ustawę o arty- 
kułach żywności, ażeby w handlu pojawił się 
tylko czysty, rektyfikowany spirytus, ażeby pod- 
wyższenie podatku spirytusowego nie szło w nie- 
skończoność i ażeby zniesiono ograniczenia han- 
del spirytusem denaturowanym. W końcu mówił 
p. Michejda o mytach i rzekł, że muszą one ustą- 
pić bez względu na to, czy minister skarbu znaj- 
dzie pokrycie na to. czy nie; idzie tu o obietni- 
cę rządu, którą raz wreszcie trzeba wypełnić (0- 
klaski). 

Wszystkie te rezolucye uchwalono. 

Foczem ustawę wódczaną przyjęto w dru- 
giem, a na wniosek referenta p. Abrahamowicza 
zaraz potem i w trzeciem czytaniu. 

Następnie cdbył się wybór uzupełniający do 
komisyi wodnej w miejsce p. Chamca. Wybrany 
został p. Romanowicz. 

Z kolei załatwiono weryfikacyę wyboru p. 
Klofacsa, poczem przystąpiono du dyskusyi nad 
wnioskiem komisyi dla kultury wina, dotyczą- 
cym zniesienia klauzuli cłowej na 
wino. 

Komisya proponuje, ażeby przy odnowieniu 
traktatów handlowych w roku 1903 ustanowiono 
dla wszystkich win, z wyjątkiem win musujących, 
cło w kwocie 20 zł. w złocie, oraz ażeby ża- 
drnemu państwu nie przyznano traktatami niż- 
szych ceł. 

Sprawozdawca Marchet podniósł, że konku- 
rencya wina francuskiego jest dla kra,owej pro- 
dukcyi wina o wiele niebezpieczniejszą niż kon- 
kurencya wina włoskiego. Obniżenie ceł od win 
francuskich oznaczałoby ruinę wia węgierskich. 

Minister handlu br. Call oświadczył, że 
rząd nie weźmie udziału w dyskusyi tej, bo jak- 
kolwiek uznaje on trudne położenie producentów 
wina, to jednak sądzi, że przyjście do skutku 
traktatów handlowych wogóle byłoby zakwestyo- 
nowane, gdyby już z góry uchwały parlamentu 
nadawały sankcyę pewnym specyalnym życze- 
niom. Przedwczesne dorywcze uchwalanie po- 
szczególnych pozycyj celnych jest niewłaściwe. 
Rząd podczas rokowań w sprawie traktatów 
handlo vych postara się o odpowiednie zabezpie- 
czenie interesów austryackich producentów wina. 
Ustawa o sztucznych winach właśnie się przy- 
gotowuje. 

Po obszernej dyskusyi przyjęto wnioski kv= 
misyjne. 

Przewodniczący naznacza przyszłe posie- 
dzenie na poniedziałek. 

P. Pernerstorfer wnosi, aby następne po- 
siedzenie odbyło się w środę, lub w piątek, czy 
jteż w sobotę i ażeby na porządku dziennym sta- 
|nęło skrócenie czasu pracy w górnietwie. Wnio- 
ski te wśród gwałtownych okrzyków ze strony 
socyalistów odrzucono. 

i Koniec posiedzenia o 9 wieczor. 


| ROZMAITOSCGi. 
| Z mody. Modę obecną możnaby nazwać mo 
dą cacka, świecidła, breloku, fetyszu. Trudno so- 
bie wyobrazić, do jakich rozmiarów doszło to 
upodobanie. Co raz to nowe, oryginalne wymy- 


jeżeli chciał 
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Ażeby ułatwić proces trawienia i wydzielanie fle- 
£gmy, przez co sprowadza się czyszczący 


ślają rzeczy. I tak naprzykład nadzwyczaj modny 
jest bardzo gruby sznur złoty lub imitowany, na- 
śladujący „La corde d'un pendu.“ Spajany bywa 
trupiemi główkami, z białej emalii w jamach 
ocznych, a w ustnych czarne perły... Potworność! 
jednem słowem. Jako brelok-amulet noszą panie 
i panowie sporą rurkę złotą, zgiętą w kolanko, 
tuyau. Rurka ta ma być rękojmią wszelkich po- 
myślności. Drugim ulubionym amuletem jest spo- 
ry, kwadratowy kawałek pięknego bursztynu. 
W około uszka, przytrzymującego ten brelok, 
musi być koniecznie okręco ie włosie z oślego — 
tak jest z oślego — ogona; włosie innego pocho- 
dzenia psuje wartość fetyszu. Szczytem idtału 
dla zwoienników tego rodzaju amuletu jest po- 
siadać taki kawałek bursztynu, w którymby się 
ukrywał zasuszony robaczek. Wtedy jest się pe- 
wnym pełnego, niczem nie zamąconego szczęścia. 
W ogóle bursztyn ma niezwykłe amuletcwe zna- 
czenie. Według bardzo starej i poetycznej legen- 
dy, bursztyn powstał z łez Syreny, które wylała 
zdradzona i opuszczona przez śmiertelnika! Te 
łzy skamieniałe wytworzyły bursztyn. 


Zemsta. Sennorita Regina Alvarez, jedna 
z najbogatszych panien Madrytu, zakochała się 
przed 4 laty w młodym, ale biednym  oficerze, 
Andrzeju Arrovo. Rodzice panny niechętnie pa- 
trzyli na ten wybór córki, ale ostatecznie nie 
chcąc zasmucać dziecku, zezwolili na zaręczyny. 
Wkrótce potem narzeczony panny Alvarez udał 
się ze swoim pułkiem na Filipiny. Było to w r. 
1897. Zrazu jak grad sypały się listy narzeczo- 
nego do narzeczonej, ale w rok później stały się 
coraz rzadsze, a z rozmaitych stron poczęły ró- 
żne osoby donosić pannie, że jej narzeczoną nie 
jest wart jej wierności i miłości. Ubiegłego roku 
poznała panna Alvarez młodego, bogatego czło- 


wieka, niejakiego Rudolfa Lamas'a, który roz 
począwszy starania o rękę bogatej dziedziczki, 
w końcu otrzymał jej przyrzeczenie, pod wpły- 


wem rodziców panny. Niebawem wrócił do kra- 
ju po 4 letniej nieobecności Arrovo Na Filipi- 
nach pełnił powinność wojskową, jak należało, 
był nawet ranny i długi czas, bo rok przeszło, 
w szpitalu przeleżał. Narzeczonej wytłómaczył, 
że wszystko, co jej o nim i o jego niewierności 
donoszono, było kłamstwem, że pisywał do niej 
regularnie, choć nie otrzymywał odpowiedzi i 
wzywał ją, aby mu przyrzeczenia dotrzymała, ale 
rodzice o tem ani słyszeć nie chcieli. W dniu 
16 kwietnia r b. odbył się ślub panny Alvarez 
z sennorem Lamasem i tego dnia młoda para 
wyjechała na wieś do rodzinnego majątku, aby 
tam  przepędzić miodowe miesiące. Nazajatrz 
znaleziono młodą mężatkę w jej buduara*, leżą- 
cą na pidłodze, nierozebraną i umierającą. Na 
szyi miała głęboką ranę. Przed drzwiami budu- 
aru leżat zimny trup dawnego narzeczonego Re- 
giny, majora Andrzeja Arrovo, z sercem przebi- 
tem sztyletem. W drugim pokoju trup młodego 
małżonka, zastrzelonego z rewolweru, który tuż 
obok trupa leżał. Co poprzedziło tę okropną tra- 
gedyą, która trzy ofiary Życiu wyrwała, nie zba- 
dano. 


Hodowia olbrzymów. Z Paryża piszą: Na 
szczegolny sposób odradzania społeczności fran- 
cuskiej wpadł zmarły przed paru tygodniami bo- 
gaty magnat, hr. de Saint-Quen de Pierrecourt. 
Zapisał cały swój majątek, wynoszący blisko 10 
milionów franków, swemu rodz'nnemu miastu 
Rouen, z warunkiem wszakże, iż ustanowioną zo- 
stanie doroczna nagroda, wynosząca sto tysięcy 
franków „dla pary małżeńskiej olbrzymów“, Sta- 
jące w szrankach tego dziwnego konkursu stadła 
będą musiały poddać się oględzinom lekarskim ; 
to, którego kształty będą najbujniejsze, a siły fi- 
zyczne najbardziej rozwinięte, otrzyma setkę ty- 
sięcy: pięćdziesiąt tysięcy dla męża i pięćdziesiąt 
dla żony. Hr. de Pierrecourt wyraził w swym te- 
stamencie nadzieję, iż w ten sposób przyczyni się 
do „odrodzenia rodzaju ludzkiego* Tak, o ile 
chwała ludzkiego rodzaju polega na tęgim karku 
i herkulesowych mięśniach. Rozmiłowany w sile 
fizycznej filantrop za mało widocznie znał biblię, 
inaczej historya o Goliacie i Dawidzie byłaby 
nioże ochłodziła jego zapał. Tem niemniej zapis 
będzie zapewne przyjęty, bo kęs jest łakomy. Ró- 
żni francuscy Pytlasińscy zaczną na gwałt po- 
szukiwać małżonek, odpowiednio zbudowanych ; 
kobiety-olbrzymy, które dotychczas zmuszone 
były pokazywać się w jarmarcznych buadach, znaj- 
dą licznych i atletycznych wielbiciali. W zaraniu 
dwudziestego wieku rozpoczynamy tedy racyo- 
nalną hodowlę ołbrzymów. 

Barcelona. Barcelona, stolica Katalonii, po 


skutek, bierze 


Madrycie najludniejsze miasto hiszpańskie, posia» 
da port i jest stacyą węzłową 7 kolei. Leży ona 
na wschodniem wybrzeżu Hiszpanii północnej 
pomiędzy ujściem rzek Llobregat i Rezos. Port 
mieści się w zatoce obszernej, mającej kształt 
półksiężyca. Miasto rozsiadło się na równinie, 
zamkniętej od strony lądu łańcuchem łysych pa- 
górków. Wśród tych pagórków wznosi się góra 
skalista, a na jej szczycie stoi cytadela, port 


Monjużek (Mons Jovi), tak że można stąd ostrze- 
liwać port i miasto. Miasto liczy 325.244 mie- 
szkańców ; z przedmieściami Gracia, San Martin, 
Sans i San Adres 600.000 mieszkańców. Barce- 
lona jest jednem z najpiękniejszych miast Hiszpa- 
nii i wygląda zurełnie nowocześnie. Miasto we- 
wnętrzne, z wyjątkiem paru dzielnic, zabudowane 
bardzo regularnie. Domy mają po 6 piąter; fron- 
ty, zdobne w liczne balkony. Ulice bardzo do- 
brze zabrukowane. Oświetlenie gazowe i elektry- 
czne. Wielki bulwar Barcelony zowie się Kam- 
bla. Jest to największa i najpiękniejsza w całem 
mieście ulica, długości przeszło kilometrowej. 
Katedra gotycka La Sen (czyli S ta Eulalia) po- 
chodzi z XIII wieku, o 3 nawach z mnóstwem 
rzeżb. Jeszcze starszą świątynią jest także goty- 
cki kościół S-ta Maria del Mar. I tutaj są 3 na- 
wy, rozdzielone pięcioma rzędami smukłych ko- 
!'umn. Front zdobią głowy murzyńskie. 


Mnóstwo nowych budynków rządowych od 
lat paru władze królewskie budują pospiesznie, 
by sobie zjednać katalończyków. Przedmieście 
Barcenoleta założył margrabia Mina w 1752 r. 
na półwyspie, który osłania port od morza. Uli- 
ce tutaj wyciągnięte pod linię, przecinają się pod 
kątem prostym. Barcelona, stolica biskupia, po- 
siada katedrę, kolegiatę, 82 kościołów parafialnych, 
18 zakonów żeńskich. Klasztorów męskich było 
28; dziś przeważnie pozamieniano te budynki na 
szkoły, szpitale i koszary. Dwa wielkie teatry i 
sporo pomniejszych; budynek operowy, mogący 
pomieścić 4.000 osób; arena do walki byków. 
Sklepy i kawiarnie urządzone wspaniałe. Uniwer- 
sytet założony przez miasto 21 kwietnia 1450 
roku. Przywilej potwierdzający wydał Alfons V 
Aragoński. W 1857 r. zretormowano ten zakład 
na podstawach zupełnie nowoczesnych. Słucha- 
czów przeszło 3000 na 3 wydziałach świeckich. 
Wartość towarów przywożonych sięga 400 mi- 
lionów pesetów ; tyleż wart i wywóz. Miasto za- 
łożyli Fenicyanie, przezwawszy je Barcio Rzy- 
mianie zrobili z niego kwitnącą kolonię. Potem 
panowali Gotowie zachodni, Arabowie, Francuzi, 
aż wreszcie w 1187 r. Barcelona dostała się A- 
ragonii czyli Hiszpanom. Ciążyła przecież i ciąży 
jeszcze do tej pory ku Francyi. 


286 kelnerów i jeden gość — taki obraz 
przedstawiała ubiegłej niedzieli otwarta niedawno 
w Buffalo wystawa panamerykańska; tak przy- 
najmniej głosi jedna z gazet nowojorskich. Do- 
nosi, że olbrzymi hotel Slatera, zbudowany spe- 
cyalnie dla użytku gości wystawowych i posia- 
dający salę jadalną, w której może się pomie- 
ścić 5000 osób, miał w niedzielę tylko jednego 
gościa. Spożył on śniadanie i obiad w tej ol- 
brzymiej jadalni, a 286 kelnerów spoglądało na 
niego arozpaczonym wzrokiem. Gość ten pozostał 
na wystawie przez jeden dzień. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu. 


Kraków d. 14 maja. 


Stagnacya, panująca w handlu zbożowym 
dawała się równie uczuć na dzisiejszym targu. 
Młyny nie okazywały chęci do kupna, nawet przy 
obniżonych żądaniach. a ceny znowu cokolwiek 
się obniżyły. 

Płacono: pszenicę białą od 8:20 do 8:60 k. 
nową —'— do —'-- kor. pszenicę czerwoną 8'10 
do 8:40 kor. pszenicę żółtą 8:10 do 8:40 kor. 
żyto 7— do 7:60 k. Żyto nowe ®© - do 0* — k. 
jęczmień browarny 6'50 do 7'-- kor. na kaszę 


6:15 do 6:26 kor. owies 6:70 do 7:10 kor. 
rzepak —'— do —'— kor. koniez czerwony 
—'— do —' kor. konicz biały — — do —'— 
kor. kukurydza —'— do '— kor. — wszystko 


za 50 kilogramów. 
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


| a 


ATARNIE powozowe para od złr. 5*— 


l. Markiewicza 


się na kawałek cukru wedle potrzeby 20—40 kropli 


z. a! Laiaole gespodagkii polecamy << 
na naftą lub oliwę od I'— do i— zr., najmodniej awat, a- hi ; 
Latarki rgozne od ct 50 do at S Pole! we Lwowie, w rynku |. 42 | pelusze, Rękawiczki, Koszu- A. Thierry ego balsamu 


sa Piotr 
Lwowie, plac Kapitalny 1 (naprzeciw ka- 
tedry). Filia Tarnopol plac Sobieskiego. 


hrząastowski, handel żelazny we 
poleca 


wszelkie w zakres handlu ko- 
rzennego wchodzące towary 

w najprzedniejszej ja- 

kości i najtaniej. 


HEMOROIDY, 


Natychmiastowa ulga I radykalne 
wyleczenie przez użycie Maści i 
Proszku Dr. Lebel w Paryżu. 
We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha 


BLUZY alpagowe, 


Bulion 


śwież arą gotowany, przewyborny, po 
sake) cenach zir. 5—, 6—, 150, dla 
oh s samego drobiu 1 dzikiego ptac- 
twa 10 złr. kilo. — Dwór Łepszyn- 


Brzeżaby. 


U0OENAC 


telki 1 
2 litry kor. 9:60. 


Wino 


F l k obejmujący przeszło 254 
0 war morgów ornej ziemi w je- 
danym kawałku, oddalony ro minut drogi 
ad stacyi Mościska wraz z żywym i mar- 
twym inwentarzem i ze zasiewami, jest za- 
raz do sprzedania. Bliższa wiadomość we 
kŁwowie ul. Sakramentek 5, u Engenii Waj- 


glowej 


dostarcza 


Wiśniowsk ego, Redyka i Trauczyńskiego. (łelió przy @Gonobitg w Styrji. 


7 KANTOR WY 


MIANY 


c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 


Najnowsze FULARY od zi. l, poleca Magazyn Nchayerów. 


le, Płaszcze gumowe i Zarzutki, 
Szelki, Laski, 
skarpetki i 1000 nowości angielskich, 


Górski i Szydłowski. 


Lwów, pl. Maryacki 8 (róg Hetmańskiej), 


stary z wina własne 
go chowu dostarcza. 
od najpierwszej ja- 
kości opłatnie 4 bu- 
kor. albo 2 litry kor. 16, młody 


łagodne, dobrze wyłeżane 
od 56 
wzwyż białe litr 48, 56, 64 
i ] 72 hl., czerwone 53, 
i Wewiórskieg-. W Krakowie w apt. PP.|Benedykt Hertl, właściciel dóbr zamek 


z zieloną marką o hronną zakonnicy i z kapslą zamy- 
kającą na której wyciśnięte są słowa: Allein echt. — 
Dostać można w aptekach. --- Pocztą franco i wolne od 
kosztów 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 4 korony. — 
Fflaszki na pióbę wraz z cennikiem i spisem składów we 
wszystkich krajach na ziemi wysyła po otrzymaniu koron 

120 aptekarz A. Thierry's Fabrik in Pregrada bel 


[ICH DIEN, 
Rohitsch-Sauerbrunn. 


Strzedz się naśladownictwa i zważać na zieloną markę ochronną 
zakonnicy zaregistrowaną we wszystkich państwach. a 


litrów 


64,80 hl. 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


„Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
H wyświdrowano dziurkę, znany jest od naidawniejszych 
o czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- 
y dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony 8o- 
/ stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 

- Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 
scołskóry tymğbalsamem , to już nazajutrz rano odpadają prawlo nieznaczne 
łupieże ze skóry która staje się przeto Iśniąco białą I delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerzs nadaje białość, delikatność i świe- 
Żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości, Cena słoika z opisem 
użycia głz. 1-50. Dr. Lsngiela mydło henzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Ży- 
gmunta Rackera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u 
Golichowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu 
u Mareyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 


łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w LALKI A. Hass. J 
o a e > 


Kupujcie fulary jedwabne! 


Proszę zażądać wzorów naszych nowości na wiosnę i lato. 


Specyalnie: Drukowane jedwabne fulary, Louisine, ohinó oraz 
surowe jedwabie do prania ns suknie i bluzy ud 1 k. 15 b. za metr. 


Do Austro- Węgier sprzedajemy wprost prywatnym i wyb 
jedwabną materyę ori LA mieszkań oolone i Opapo ú "m 
Schweizer & Co., Luzern (Schweiz). 
Seidenstoff-Eksport. 


CDA IRIIRI IEEE RE. ~> TEE DAD OET OA N T 


pie 

Xi 

SANTAL MIDY 
1s MIODY. apt#ka'za w Parvżu 

UPO AZŻISIOONEJ W ROSSYI 

M sehcva Suutelu warta w Kapsutkach 

zalhe a 4 Jesi p zeg tekaizy przeciw rzeżączek 

ił boso =ekre'nvcn zamiast koparwv | ku- 

b bv. zła szybku, nie utrucza ż. łądka, nie 
ła neprzyjcnnej woutr 1 zapobiega 


H wsdzi 
dusz: SCi 


Dia uoskni nia fałszerstw I podra. 
bien, wvinagać s'ęplu juk aołączony 
ob k w koiorze czarnym znajdującego MDY 
się pa każdej kapsułce. 
Skład w głównych aptekach. 


We Lwowie u pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, Ruckera i Sklepińskiego. 


HOQCOOCQCCLCLCCOC© 


E MAGAZYN MÓD 
SEIDLER I KARPINSKIEJ 


Lwów plac Kapituiny 1. 7. 
6 polecają w wielkim wyborze kapelusze damskie po cenach [gl 
umiarkowanych. Oryginalne modele paryskie. 
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Wydawiz | odycuiedzialny redakter Platon Kostecki. 


Z drukarni i litografii Piłlera i Spółki 


